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Dwie m a jad n ak  w ady kasa p o iy - 
• tk o w a  g n u n n s , t. j .  ni* może p ray j- 
■ow aó WŁiadak oszczędności i n ie leży 
w charak terze  tej in sty tao y i s tw orze­
ni# produk tyw nego  i obrotow ego k re ­
d y tu  w łościańskiego, po traebnego  oay 
to  na  popraw ienia gospodarstw a, p ray- 
kupno  in w e n ta rz a , gd y  więoej pasay
i t. p.

L udność nasza do pew nego stopnia 
* 1  ,'nż używ ać k re d y tu ; n a ­

u k a  by ła  „araao  p rzy k ra , bo nanosy* 
cielam  b y ł l ic h w ia rz , k tó ry  o sta tn i 
g rosz w ydobyw ał z mniej lub więcej 
pojętnego  uoznia.

Nie m a jed n ak  jeszcse  insty tuoyi,
raby  w yrab ia ła  w ohłopie zarów no 

am ysł oszczędności, j a t  uczyła produ- 
r-oW Łie obracać k ap ita łem , k tó raby  
drobne osacizędnośoi zbierała, aby w y­
pożyczyć ohoąoym za pomooą pow ię­
kszonego k ap ita ła  obrotow ego więoej 
produkow ać. J
, I°* ty tu o y a  taka m usi i pow inna
* - tk a ln ą ,  złożoną z kilku, najw y-

k ilk u n astu  g m in , w szędzie tam , 
gdaie rn a jd c ia  się dosyó in te lig e n ­
tnych  je d n o s te k , aby  być niety lko 
prow adzącym  k s ię g i, ale i pedago 
®[®m ksatałoącym , w skazująoym  spo- 

? ™ J°*» pieniędzy, nm iająoym  za-
onęoio do oszczędności. Insty tuoya ta- 

P°w inna byó obliozoną na wy- 
ao ie dyw idendy, ale na zapew nienia
* J®d.noj s tro n y  skrom nego procentu,
* d rug iej tan iego  k red y tu  o tan iej ad 
minir.Łraoyi z  w yb itną  oeehą samopo-

ooy i sam oobrony. Pow inna nosió na 
*? w"r T*tkie te  cechy, k tó re są oe-

na#B*j ohrześoijańskiej miło- 
*ai blizn.ago.

Reiffaieen w lał ducha o h rzesu jań  
skiegi w stw orzona przez sieb.e in  
■ ytuoye, a ludność prow incyj połu­
dn iow o-n iem ieck ich  i n a lreń sk ich  o 

ogosławionyeh ich działalnośoiaeh 
d n i pow iedzieć by mogła.

Wyobrażam sobie, i e  kasa Reiff, i 
aena uzupełn ia łaby  l ę doskonale z po 
ayozk >wą kasą gm inn* . ja z o  parafial- 
n a  dzia ła łaby  znakom icie.

Nie m a ju ż  chyba paraf i, gdzie  po 
w iększej części dwóoh je s t  ducho­
wnych, gdzie je s t  sekołz przew ażnie 
d w u k laso w a , ażeby wpo*ród okoli- 
oznyoh dworów, daohow nyoh, nauczy 
01*. > św iatłej szych i stateczniejszych 

\  * 0, Po d łr“7 > ni* znalazło się 
kilku ludzi, k tó rzy  by m ogli, ohoieli i 
■mieli uakę m sty taey ę  prowadzić.

S łabą stroną stow arzyszeń  Reiffei- 
senowskioh /est poreka nieograniczone. 
D aje to  je d n ak  w iększe bewpieezeń 
ztwo dla lokow anych oazo* ^nośo i, a
* • rn g  ej s trony  o ty le  d J j e s t  nie 
beepieoznem , ie  działanie takiej kasy 
ogran iczane na ja k  najm niejszy  okręg 
-  j a  sobie w yobrażam  na parafię 
*7 nie p rzedstaw ia  n iobezpieoseńetw a 
aby praec lekkom yślne udzielan ie  po­
życzek aaohwiaó insty tuoyę, boó tam  
kio będzie nieznajom ego d łu ż n ik a ; — 
w szyscy w tak iej małej insty tuoy i zna- 
J ł  *ią przew yborm e i k o m p rten t bez 
odpow iednich kwalifikaoyj m ateryal- 
nyoh i m ocarnych z pew nośoia poży­
te k  n ie uzyska

55 trudnością  idzie n nas zakładanie 
kas Reiffeisena, bo od roku  1890, k ie­
dy  głów ny ioh p ropagato r dr. Stofozyk 
założył p ierw szą w Czernichowie, do­
tąd  założono ioh aaledw ie 14, a n ie ­
k tó re  z nich rozw-yają się woale p ię ­
knie.

W yobrażam  sobie, że kasy  Reiffeise- 
Bowskia pow inny  się zakładać praca 

Rad pow iatow ych, byó o- 
partem i finansow o e pow iatw e insty- 
tnoye finansow e, sto jące pod nadao- 
rw a Wy d i ału  pow iatow ego, podlegać 
k o n tro .i eaęstej, bezw zględnej i bar- 
d*o saoeegółowej, a w ten  sposób 
stw oraonobj ju ż  dw a ogniw a łańou 
cha insty tu .-y i kredytow yoh w gm inie 
i parafii, k tó rych  czynność regu low ał­
by W ydziai R -d y  pow iatow ej, pierw - 
s a e ; a ty tu łu  nadzoru  na mooy usta  
wy, drug ie  — z ty tu łu  praw a, jak ie  
p rzy słu g u je  założycielow i jak ie jk o l­
w iek insty tuoyi.

S tw orzeniem  tyoh dwóoh in s ty tu ­
oyi, śoisłem rozgraniczeniem  czynno 
śoi jednej i d rug iej in sty tu o y i zabez-

Sieezonoby k red y t drobny dla bie- 
niejszej ludnośoi, k red y t chw ilowy 

dla bogatszych  gospodarzy  i stw orzo- 
noby dział k reW tu  produktyw nego  i 
obrotow ego, a naw et po ozęśoi aastę 
pow anoby k red y t wekslow y, k red y ­

tem  n a  sk ryp ta , więcej dostosow anym  
do potrzeb , naw ykn ień  i rzeozyw i- 
styon warunków , w śród których "żyje 
nasz chłop.

P rzew idu ję , że kasy  R .ffeisenow- 
skie w p rak ty ce  na dw ie oierpieó b ę ­
dą niedogodności, w je s ien i na  n ad ­
m iar oszczędności, na wiosnę, gdy 
oszozęinośoi będą się w ycofyw ały, a 
po trzeba będzie dla p o żjoza jąoyeh  ka 
p ita łu  — na brak  śrjd k ó w

W ięc tern po trzebn ie jsze  o powia­
tow ą in sty tu o y ę  finansow ą oparoie p a­
rafialnej kasy R eiffeisenow skiej, aby 
ta  pow iatow a in sty tu o y a  m ogła w j e ­
sien i nadm iar k ap ita łu  odbierać, na 
w iosnę w ten , Iud in n y  sposób zao- 
p au y w aó  w po trzebny  k ap ita ł — i to 
jed n a  podstaw a więoej — n iety lko  łą ­
cznik — że kasa parafialna m a i m u­
si byó poddana ścisłej kon tro li, ozy 
W ydeiału R ady pow iatow ej, ozy dy- 
rekoyi pow iatow ej in sty tu o y i finanso­
wej.

K ażdy  k red y t m a sw oje speoyalno- 
śoi i dla tego dla pew nego dz .a łn  k re ­
dy tu , pew ne in sty tu o y ę  założone byó 
pow inny.

O drębność tak a  w m ierze zw ię­
kszonej w ystępu je  w h ipotecznym  
kredyoie w łościańskim , k tó rem n z k o ­
lei należy  a.ę k ilk a  słów. K redytem  
hipoteoznym  w łośoiańskim  nazyw ano 
u nas do tąd  — pom ijam  p rak ty k i 
B anka w łościańskiego, k tó ry  sp row a­
dził na k ra j ty le  kięsk  m ateryalnych  
i m oralnych  — pożyozki z kas zalioz- 
kowyoh w ydaw ane na sk ry p ta  in ta b u ­
low ane n a  w łasność d łnżm ka. Mamy 
więc do czynienia z k redy tem  osobi­
stym , zabezpieczonym  hipoteoznie, boć 
k red y t tak i nie ma żadnych znam ion 
hipotooznego kredy tu , tak  ja k  m y go 
pojm ujem y. Okres k ilk n le tn i n a jw y ­
żej p ięo io letn i — najrozm aitsze  s trą  
cenią na udziały , na  kosz ta  adm iui- 
■tr&oyi i tp . u szczup la ją  kw otę poży- 
oaoną.

Żadnego p lanu  am ortyzacyjnego 
sp ła t, atrąoenia na niedopłaoono udzia­
ły  i tp . p rak tyk i, tw orzy ły  jak iś  k re 
dyt, k tó ry  ani h ipotecznym , an i oso­
b istym  nie oył i nie je s t, a m ając 
wszysikioh oejh  po troohn, m e m iał 
co praw da w ybitnyoh  ir&d próoz n ie ­
słychanej drogości, ale też nie miał 
tyoh w ybitnyoh  a k o rzystnych  zna 
m ion h ipo tecznego  k red y tu , k tórego  
dom agam y się dla naszej rolniczej lu ­
dności. A jed n ak  pow ażam  s;ę tw ie r­
dzić, że h ipo teozny  k red y t w łościań­
ski, d łngie  jeszcze lata  będzie n nas 
nosił poniekąd oeohę k red y tu  osobi­
stego, zależnego od praym .otów , lub 
w ad d łużm ka, od iego rautkośoi, po- 
radnośoi, gospodam ośoi, a oo n ieste ty  
n nas w m ierze dość znacznej musi 
byó w zięte w rachubę, od trze iw o io i, 
lub  opilstw a

Ju ż  ta  okoliozuośó — a że a ż, oia 
w zięta, p rzyzna  mi każdy, k to  zna 
naszego ch łopka n ie  a sielanki, ale a 
życia codziennego — w ym aga, aby 
k red y tn  h ipotecznego  udzielała in s ty ­
tuoya lokalna, m ogąca w drodze k ró ­
tk ie j, szybko a bea kosztów  zasięgnąć 
wiadomośoi pew nych o osobie p rz y ­
szłego dłażnikst.

Są inne jeszoze wym ogi, dla ra- 
oyonalnego w ym ierzenia wysokośoi 
pożyozki. K onieczną je s t  znajom ość 
n ie ty lko  wartośoi hipoteki, ale ren to ­
wność takow ej, p roduktyw ność zagro- 
d7. k tó ra  ma byó obdłużoną.

Jeżeli te  okolioznośoi są napraw dę 
ju ż  n ie ty lko  ważne, ale deoydująoe o 
wysokośoi w ym ierzyć się m ająoego 
k red y tn  hipoteoznago, to  zg o d z ił się 
trzeL a i na to, że k red y t hipoteozny 
w łościański ma w ym óg jeden najdo­
nioślejszy, że n ie znosi centralizacyi.

Naprow adzone okoliczności muszą 
być w zięte pod rozw agę przy  u d z ie ­
lan iu  k red y tu  hipoteoznego, jeże li 
spraw a ma się trak tow ać pow ażnie 
i je że li ma wypaśó z korzyścią dla 
s tro n  obn tj. lokująoej p o ży o sk ę i sz u ­
kającej pożyozki.

Więo jak iż  re z u lta t?  albo in s ty tu ­
oya cen tra lna  w ypełn iająca ton ział 
om aw ianego k red y tu  m usi poprzesta­
wać na doniesieniach p ryw atnych , oo 
srodze m oże się daó we znak i takiej 
cen tralnej in sty taoy i, albo w ndziela 
n iu  pożyczek m usi p osuw ał ostrożność 
aż do ostateoznośoi, a zatem  n ie ea- 
daw alnia sznkająoego k red y tn  i pcha 
go w ram iona innej, leoz d rog ie | in ­
sty tao y i, albo też m nsi zakładać do­
skonale zorganizow ane filie, a zatem  
wam agaó niepom iern ie  koszta adm im - 
straoy i ożyli zdrażaó k red y t, oo się 
odbije n ie na kim  innym , jen o  na d la 
żn ikn , a w tedy  m rzonką pozostanie 
k red y t h ipoteozny tan i, dostosow any

do naszego ekonom icznego rolniczego 
położenia i p ieniężnego targu .

Z apa tryw an ia  te  m iałem  sposobność 
nieraz zaznaczyć. Podobno to po raz 
olw arty  dzisiaj, k iedy  innem i słow a­
mi tę  sam ą pow tarzam  raeoz I  d la te ­
go byłem  i je s tem  stanow czym  i w y­
trw ałym  przeciw nikiem  tych, k tó rzy  
żądają, aby Bank k ra jow y oentralizo 
w sł n  siebie h ipoteozny k red y t wło 
śo ia isk i;  z tego  p u n k tu  w idzenia b ro ­
niłem  i bronię B anka krajow ego p rzed  
zarzu tam i, że nad to  je s t skąpym  w 
w y m a rz a n iu  pożyczek, nadto ostro ­
żnym  w postępew aniu .

Nie zapoznaję jednakow oż fak tu , 
że jed y n ie  i ty lko  Bank k ra tow y po­
w inien zgarnąć oały w łościański k re ­
d y t hipoteozny.

Chcę więo tego , ozego m niej wię­
oej żyozą sobie wszysoy i p ragnę ja 
dynie, aby  ra tn jąo  zasadę zdrow ą sa­
m ą w sobie, w odm ienną przybrać ją  
formę.

Bank k rajow y pow inien  dostarozaó 
środków  insty tuoyom  lokalnym , p ro ­
wadzącym in teres  k red y tn  h ipo teczne­
go na ryzyko  .rłasne. W zam ian za to 
poparcie finansow e, in sty tn o y a  oparta  
o Bank k ra jow y pow inna się podd&ó 
oiągłej, śoisłej bezw zględnej kontro li 
oo d 3 f&ohowego prow adzenia in teresu .

Taka lokalna in sty tuoya pow inna 
praoowaó n ie na zysk, ale je  iym e na 
pokryoie kosztów  w łasnych.

Te znam iona z in sty tu o y i lokal­
nych ma pow iatow a kasa oszozędnośoi 
założona przez Radę pow iatow ą, gw a­
ran tow ana p rzez powiat, o p arta  finan­
sowo o Bank krajow y, a z tego  ty tu ­
łu  będąoa pod k o n tro lą  te g o ż ; oo je ­
dyn ie na  dobre obu stronom  w yjść 
może, a n ie  tw orząc szablona, pozw a­
la jąc  na  pew ne m ałe zm iany w pro­
w adzeniu  in teresu , zaw isłe od lokal­
nych stosunków , w prow adzę pew ien 
szk iele t o rgan izacy jny  w kraju  o&łym.

Je s t  i pew na analogia. B ank k ra ­
jowy p rzy  W ydziale kra jow ym  pod 
kon tro lą  sejm u, pow iatow a kasa osz- 
ozędaości p rzy  w ydziale pozi& towym  
pod k on tro lą  rad y  pow iatow ej, zw ią­
zane in teresem  publ.oznym , jednem u 
celowi służąoe, bezin teresow nie di a 
k ra ju  lub pow iatu pracująca.

I tu  m am  ogniw o trzeoie w  u rzą­
dzeniach k redytow yoh powiatowych.

W ydział rad y  pow iatow ej dozoru­
jący  k a iy  pożyozkowe gm inne z mooy 
u*taw y zakładający  kasy parafialne 
Reitf-ns* now skie i kontro lu jący  tako­
we i&ko założyciel, op iera  je  finanso­
wo o pow iatow ą kasę oszczęduośoi, 
k tó ra  patron izu jąo  kasy  parafialne, sa­
m a je s t  pod pa trona tem  Banku k ra jo ­
wego i tw orzy  w ęzeł in s ty tu o y i k re ­
dy towyoh zw iązanych ze sobą dla ja  
dnego oelu praou jąoy ih  — każda w 
swoim zakresie, a do jednego  oelu 
zdążająoyoh, — pośrednio, lab  bezpo­
średnio opartych  o Bank krajow y, a 
więo pośrednio i o W ydział kraj owy 
w zględnie sejm , k tó ry  jed en  jedyny  
powołanym  je s t  do regnlaoyi i k iero­
wania oał “go k red y tn  włośoiańskiego.

Czynnośoi jen o  podzielone, ryzyko 
rozłożone na pew ne pojedymoze g ra ­
py, k tó re  tw orzą jednakow oż jed n ą  
arm ię w&loząoą z n iew ykorzenioną do­
tąd  doszozętnie lichw ą.

Stefan 8{kom ki.

K R O N IK A
Lwów dnia 3 luteg•.

W iadom ości d y eeezy a ln e . Dyecssri 
przemyska. Ki. Jan Burda wikary s Zaczer 
nia instytuoaał się dnia 1 lutego 6 r. na
probostwo w Stanach.

W p a ł a c u  n a m ie s tn ik o w s k im  sd 
był eię weztjrej wielki bal, który t g ’on.a- 
dził mnóitwo piyknycb pań i panien e wyż­
ętego towarzyetwa, a z pośród pł.i Lreyd- 
eeej wszystkich, którzy zajmuję wybitniej­
sze itenewiika, którzy dzierżą mandaty po- 
ewiekie — ao i .ieieese grono młodtieiy chę­
tne] tańca. Bel zaetoayeił eweją obecnością 
arcykeiążf Leopold Ferdynand przybyły z 
Przemyśla, Przybył pe godzinie trzy kwa 
dranze na 10 a wprowadzony przez kz. na 
mieztnika, ociekającego u wchodu, wprowa­
dzony na ealę, rozmewiał dłużny czaz z 
wojzkowyml, następnie z mtrzzałkiem kra­
jowym hr. Bedenim, z prezezem Koła poi 
skiego p. Jaworskim, a później iwróeił się do 
pań. Około godziny 10 wieczorem retpoetę- 
ły się tańce, którs w miarę, jak sale re­
cepcyjne eią opróżnisły, ożywiały się i pod 
w,ływem szanownej gospodyni, księżny 
Sanguizkowej, przybrały cechę serdecznej i 
wesołej sabewy. Areyksiążę, pnłkuwnik ar- 
tyleryi, bardzo młody o eympatyeznem wej­

rzeniu, zjadł o godzinie 10 wieczorem ko- 
laeyę, poezem o godzinie 11 odjeehał na 
dworzec kolejewy celem udania się z po­
wrotem de Preemyili. Na balu w pałacu 
namiestnikowskim panował formaliy ściek, 
reteełaao bowiem 1.600 zapreizeń.

P rze d s ta w ien ie  am a to rsk ie , urzą­
dzone wczoraj przsz towarzystwo f  ir.wzty- 
ozne „Sokółu na doohód budowy drugiej sali 
gimsaztycznej — wywarło bardzo korzystne 
wrażenie na pnbliezności ktdra stawiła eię 
w znaoznej liczbie Dano czteroaktową krnto- 
cbwilę Leufea „Szalony pomysł* w bardze 
dobrej obsadzie ról. Samu sztuka, o wielu 
wcale komicznych scenach wypadła świetnie 
ekntkiem znakomitej, jak na amatorów, gry 
blorącynh w niej udział oeśb.

Publicznośó z peczątkn dośś oziębła, 
rozbawiła zię wkrótce na dobre i raz po raz 
dawała oklaskami wyraz swojemu zadowa­
laniu. Z pomiędzy grających na pierwszym 
pienie poetawiś należy p. Lerenzs, który 
przyczynił się najwięcej do powodzenia, ja­
kiem cieszyło się wczorajsze przedstawienie. 
Panie : Jakobiówna, Schuppówna i inne gra­
ły poprawnie i z werwą, którą chyba tylko 
u zawodowych aktorek znaleidby można. Z 
roli spizodyoznej zdenerwowanego Fistnliń- 
skiego wywiązał się p. Źypoweki bardzo 
debrze i zyskał sobie zasłużony poklask. 
Dodać należy, że sztuka reżyserewaną była 
świetnie.

W z a k ła d z ie  w y ch o ir .-n au k . p M.
Zagórskiej odbyła się 1 bm. bardze piękna 
zroczyetość jako w wilię imienin przełożo­
nej zakładu. Dnia tego wieczorem zebrały 
się uczeniee wraz z rodzicami i Cołem gro­
nem nauczycielekiem aby złożyó p. Zagór­
skiej życzenia i wyraz nznania za pracę i 
trudy podjęte. Uroczystość rozpoezęła się 
przemową uczenie klas poszczególnych, które 
wręczyły przełożonej wiązanki kwiatów i ro­
bótki właenemi rękami wykonane w do­
mu wdzięcznej pamięci. Deklamacya, śpiew 
chóralny i gra na fortepianie, nader udatne, 
wypełniły dalezy program. Najwięcej jednak 
podobały się dwie komedyjki polaka i fran­
cuska ze śpiewkami odegrane wybornie przez 
młodziutkie debiutantki, które oklaskiwano ze 
szczerym zapałem. Po przedstawieniu zapro­
siła p. Zagórska wszystkich zgromadzonych 
de suto zastawionyeh stołów geszezęc ich 
serdecznie. Wśród kolaoyi wznoezono liczne 
toasty, w szeregu których podnieść należy 
toast wygłoszony przez radcę zzkolnego 
Dworzkiego na oześó przełożonej, podnoszą­
cy jej zaeługi pedagogiczne i kierunek ka­
tolicko patryotyczny wychowania w zakładzie. 
Dalej teaetował inepektor Tokarski 1 prof. 
uniwersytetu Balaeits na cześó grona nau­
czycielskiego. Cała ta uroesystośś pozosta­
wiła nader miłe wrażenie u obecnych i 
wezyecy żegnali p. Zagórekę ze szozerem 
uznaniem i podziękowaniem za mile spędzo­
ne chwile.

S a n  s ieb ie  p rz a je e h a l. Dnia wczo­
rajszego w południs spłoszył się na ul. Te 
atyńikiej koń, zaprzęgnięty do wózka z sy­
fonami, którym powoził Hersa Libes. Skut- 
kitm gwałtownego wstrtążnienie spadł wo­
źnica z kozła pod konia, ktśry tiągnął go 
przez kilka chwil po ziemi. Silnie poranlo 
nego na głowie i calem ciele opatrzyła eta 
oya ratunkowa.

P o c h m u rn o  1 dży sto  było wezoraj 
do południa, puczem i.aczął deszcz padać, 
jakby w kwietniu. Przez cały dzień dął 
nadto wicher silny.

K o laje  lo k a ln e . Piszą nam : Calem 
odwiedzenia krewnych a częścią dla intere­
sów udałem eię w Tarnopolskie, mając z»- 
miar podążyć następnie w Brzeżeńskich i 
chciałem skorzystać z nowo zbudowanych 
kolei podolskich. Linia Tarnopol— Potutory 
Halicz zamknięta atoli dla ruchu, bo temu 
jedenaście dni zawieja śnieżna małą część 
linii zazypała. Z dnia na dzień zapowiadają, 
że ruch otwartym zostanie — z dnia n« 
dzień oczekujemy tege otwarcia. Trudno do­
prawdy zrozumieć, eby z powodu jednej 
śnieżycy jedenaście dni wetrzynirwano cały 
ruch. Przecież kolej ma środki w ewoioh 
rękat-b, aby przeezkody ueunąć. Wstrzymy­
wanie ruchu przez czas tak długi smutnie 
świadczy o energii władz kolejowych, a po- 
dróżująta publiezaość narażoną jest na nie­
zliczone przykrości i szkody. Mamy prjwo 
domagać się aby podróżni obsługiwani byli 
jak eię należy, jak to się dzieje wszędzie 
tam, gdzie pamiętają, że kelej dla publicz­
ności a nie publiczneśó dla kolei.

O b u d z iła  się. Z pod Niśankowie do­
noszą Ecku pi tern. o elekawem zdarzeniu. 
We Feikeobergu umarła na suchoty Maryan 
na Bogdanowiczowa, kobieta zamężna lat I I .  
Liczni krewni egromadziii eię około umiera­
jącej, a widząe zbliżająoą się śmierć, pedeli 
kenająeej gromaicę zapaloną, i poezęli zię 
medllś. Wkrótee chora umarła, zesztywniała 
i skostniała; eetał oddech, serce przestało 
biś. Po dłuższym czasie gdy rodzina poczęła 
płakać, rzekoma umarła, prsebudziła się, o- 
twarła oczy, odzyskała zupołną przytomność 
i epytała: „Czemu płaczecie? Tek mi wm

dobrze byłe, szłam w górę, byłem już wy­
soka w powietrzu*. Żyła jeeecz# jakiś eza* 
całk.em przytomna, poezem umarła spo-
kojiie.

B u n e . Prawdziwy orkan szalał we 
Wiednia w necy z poniedziałku na wtorek. 
— erkan, który ciężki# żelazne etery skle­
powe unosił jak arkusz papieru. Był to tak 
szalony wicher, te chłopea piekarskiego, 
niosącego bułki, porwał i powalił na ziemią. 
1 wieln domów pozrywał wicher części da­
chów a niezliczoną moc ornamentów, zdobią- 
eyoh poszczególne budynki, poniszeył Nie 
potrzeba dodawaś, ie wiele szyldów sklepo- 
wyah pozrywał wicher a we wtorek rano 
w.ękaza część sieci telefonicznej była przer­
waną.

Podobne wiadomoici nadchodzą z Buda­
pesztu, Berlina i Odessy. W Bndapeszcit 
masę okien wicher powyrywał a cegły spa­
dające z dachów pokaleesyły kilka osób. Je­
dna ze stróżek nderzona została w głowę 
szyldem, który huragan unosił. W Klaussn- 
burgu w tynr czasie wybuchł pożar, który 
atoli na szczęicie szybko ugaszono. Nowo 
budujące się domy są po większej części 
mocno uszkodzsne.

W Berlinie zerwała burza rusztowanie 
bndnjąctgo się gimnazyum cesarzowej Au­
gusty, przyczsm dwóch robotników zostało 
śmiertelnte zranionych. Inni robotnicy na 
szczęście przed katastrefą opuścili ruszto­
wanie.

Z Odessy donoszą, że skutkiem panują­
cych na Czarnem morzu przez dni kilka hu­
raganów zostało zatopionych 7 okrętów i 
?0C ludzi utraciło żyeie.

0 huraganajh i burtach donoszą również 
z Północnej Ameryki.

S sczą iliw e m iasto . Mieszkańey mia­
steczka KLingssberg, we Frankesii dolnej, 
nad Menem, zasługują na miano szczęśli­
wych, nietylko bowiem podatków żadnych nie 
pkteą, ile sami otrzymują ed miasta pewną 
stałą rentę roezna, na którą składają się 
doehody z wielkiej fabryki wyrobów glinia­
nych, stanowiącej własność miasta. W r. z. 
dochód s fabryki wynióał 90.000 murek, że 
■eś mieszezan w Klingenbsrgu jeet 30, prie- 
to każdy otrzymał po 300 marek.

D rogO denne m o ty le . W posiadania 
nowojoruiego mnzeum przyroanietego znaj- 
dsje eię od niedawnego czasu olbrzymi zbiór 
najpiękniejezyeh i najdroższych motyli na 
całej kuli ziemskiej. Kollekcya ta motyli 
może współzawodniczyć o pierwszeństwo chy- 
dl tylko ze zbiorami W. Rotszylda w Tring 
(w Herfordshire), które oeeniają na przeszło 
dwa miliony marek. Najdrotize okazy, znaj­
dujące się w muzeum nowojorskiem, przed- 
etawiają wartość 1.000 marek za sztukę. 
Inne mniej rzadkie metyle oceniają ńa 201 
de 500 marek za sztnkę. Koroną eałej kol- 
lekeyi jest wspaniały i nader rzadki egzem­
plarz afrykańskiego „pepllu antimechuiu, 
który kozztuje ni mniej ni więcej jak... 
2'000 marek Jeszcze droższym jeat motyl 
brasylijeki, ktćrego obecnie niktby za bajoń­
skie enmy nie dostał; tak jest tn  rzadki z 
tej prostej prsyozyny, że rodsins tyeh mo­
tyli wyginęła zupełnie. Przedstawia on war­
tość 4.000 marek.

K s p s r to a r  te a tra ln y
We ciwartek po raz trzeei „Tasnhśu 

Hr* wielka opera w I  aktach Eyezarda 
B agntra. Wyetęp Teresy Arklowej, Włady­
sława Floriańskiego, Gabryela Górskiego i 
Juliana Jaromina.

W to w arzy s tw ie  p ra w n leay m  od I 
będz e się 4 b. m. wykład profesora dra. 
Roszkowskiego ze Lwowa „o sądach polu­
bownych w sporach międzynarodowych*, a 
11 b. m. wykład profesora dre Haldnna z 
Czerniowiec „o nozym kodekeie cywilnym 
niemieckim*. Początek każdym razem o go­
dzinie 6 7 i wieczorem.

W C zyteln i d la  k o b ie t odbędzie się 
5 b. m. w sobotę o godzinie 6 -tej wieczo­
rem pogadanka p. Kassbaumowej na temat 
„Jędrzej Śn.adecki jake pedagog*.

Sofia d. S ln tego .
Na mony uohw ały gabinetow ej od­

mówiono wyohodząoym w G enew ie 
i Kairu* ozasopism om  młoć otureokim  
deb itu  w B ułgaryi.

H a m b n r r  d. 3 styczn ia .
W spraw ie k re teń sk ie j podaje pół- 

urządow y Hntnb. Cort. następu jący  
kom unikat z B erlin a : S u łtan  musi ju i 
a powodów sam ozaohow aw ozych obsta­
wać przy  sw oim  oporze praeciw  kan ­
dydatura* ks. Jerzego  greckiego, chy- 
baby Rosya otw arcie praem ooy użyła. 
Ale w takim  razie  zgoda m ocarstw  się 
rozpryśn ie ; Niemoy i A nstrya n ie  we­
zm ą ndziałn  w środkach gw altow ni- 
ozych przeciw  Turoyi.

P a ry ż  d. 3 lutego
Gdy po skońozonym  procesie swoim 

z Reinaohem, R ochefort opnszozał salę 
sądową, dały się słyszeć okrzyk i „precz 
z żydam i 1“ W yrok ogłoszony będzie 
później.

P a ry ż  d. 3 lutego.
U trzym uje się pogłoska, ro zp u sz ­

czona przez, żydów , że o&r m iał się 
w yrazić p rzed  k ilku  dniam i, iż s tra ­
szną byłoby rzsoaą, g dyby  D reyfus 
został zasądzony, a pozostaw ał choć 
oień praw dopodobieństw a j«go n ie­
winności. Z pow odu ty ch  słów  był na  
audyenoyi u F au re’a attache rosy j- 
sk ej am basady parysk ie j jen e ra ł Fre- 
deriks.

P a ry ż  d. 3 lutego.
W foroie parysk im  M ont-Valerien 

odbył sią sąd w ojsk*w y na pułkow ni­
ka P iq u art& , oskarżonego o zdradę 
tajem nio  służby. W yrok je s t  ta jn y , a 
o trzym ał go ju ż  m in ister w ojny Pod­
czas £-dy P ioąuarta prow adzono do 
sali sąd o w e j, zn iew ażył go słownie 
jed en  z żołnierzy , za co żo łn ierza  
uw ięziono.

B ru k se la  d. 3 lu tego.
Rząd konż&ński (Król belg ijsk i) po­

stanow ił budow ać w Kongo d rugą  
w ielką kolej ; koszta  je j obliczono n i 
100 m ilionów  franków .

L o n d y n  d. 3 lutego.
Ze źródeł półurzędow yoh donoszą 

o n p rzątn ięo in  trudnośoi angielsko- 
ro sy jsk ich  w ten  spoeób, że P o rt Ar- 
tu ra  będz<e o tw arty  dla h and ln  po­
w szechnego pod tem i sam em i w arun- 
kam i co Ki&oczau. Jeżeli P o rt A rtu ra  
pozostan ie w posiadaniu  Chin, to  b ę­
dzie uznany  za p o rt w szem  otw arty ; 
jeżeli go Rosya zadzierżaw i, to  będzie 
portem  w olnym . M iędzy Anglią a Ja ­
ponią stanęła  była nm owa, że w spól­
nie obsadzą przy lądek  L iaotnng (w po­
bliżu Portu  A rtu ra  i Talienw anu) w 
razie, gdyby  Chiny p rzy ję ły  propozy- 
oyę rosy jską i T alienw ann ca  p o rt 
o tw arty  uznać nie ohoiały.

Telegram y.
B udapesz t d. 3 lntego.

Z ok ręgu  wyborozego liszkofalsk is- 
go donoszą, iż żandarm erya po nkoń- 
ozonych w yborach, z k tó ry ch  w yszedł 
zw ycięzcą libera ł przeciw  kandydatow i 
ludowem u, była n arażoną na insn lty  
tłum ów , dała ognia i zab iła je d n ą  ko­
bietę.

B u k are sz t d. 3 ln tego.
P ro jek t now ej u staw y  san itarnej 

postanaw ia, że doktoryzow ani za g ra ­
nicą lekarze m ogą byó do egzam inu 
daj 4°eg °  praw o do p rak ty k i, p rzypu­
szczani dopiero po jednorocznej oo 
najm niej pr&ktyoe w bezpłatnej s łu ż ­
b ie  państw ow ej w gm inach w iejskich.

Dział ekonomiczny.
— L esow anla. Przy ciągnieniu wło­

skich loaów czerwone/ro krzyża z dnie 1 bm. 
główne wygrana 20 000 lirów psdłs na se­
ry ę 10.715 nr. 16. Druga wygrana 2 000 
lirów na seryę 4.006 nr. 44, po tysiąc li­
rów wygrały serya 462 nr. 29 i seiy* 
3 964 nr. 10.

Z rynków towar&wych.
Spraw udanie z targu zbożowego na Sieparza.

Kraków 1 lutego.
Dzitiejtzy targ na  Kloparzu odbyi się w uspo­

sobieniu ełabszem. Ze względu, że powietrze 
znowu się ociepliło i | od wpływem słabszych 
notowań z targów zagranicznych, zaofiarowanie 
za zyna (ię wzmagać, gdy tymczasem młyny z 
powoda trudnego odbytu na mąkę, ogr»u-czają 
się w z-kupnach — Wskutek tego chcąca po­
zbyć swej- produkte muszą się godzić na ustęp­
stw a, a jakkolwiek Bpadek cen nie jest zuaczny, 
tojednak słabe usposobienie głównie w tern się 
objawia, że odbyt jest ueiążliwy.

Płaoono pszenicę białą n 10-75 du 1120 •<., czer­
wona nową 10 b0 do 10-60 zł., żółtą n. 10 D ) do 
11 E0 zł., zyto nowe 8 35 do 8-80 W., jęczmień 
browarny 7 50 do b'E0 cł., na kaszę 610 do łi'7J 
U . ,  owies nowy od 7 — do 7 Ć0 u . ,  owie-t do 
si»wu 0-— do 0-— zł. Koniozyna .j-icrw. to
— zł., biała — do —. rz e p a k  d» —■ - ,
wyka 0-— do 0-— zł. im- J — Jo 0‘— *1. 
W iszyr'ko u l M  kilogram iw.

Bank .Dicyjstu dla ii. o łu ; 'i '. •.:>»• u-

M CzorM l i ąi M a i  Olszewski
również rękawlcznlk z Warszawy 

I l y n e k  1. S ż i p. (obok D ym eta) m  i w  M  tra ia tf  i t ia lt i i jM r  p rse tflina

Rękawiczki ^ ski
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Fejleton literacki.
(Z nowych wydawmetw: „ Byron i jogo
wiak." — „Dzejo ojczyste i i  po nąjno- 
w n t csasy.* — „Historya literatury fran­

cuski ej. “)
Zwykle o tej p c r r a , z okazyi 

.g w iazd k i" , ru ch  byw a w szędzie wię- 
caj ożyw iony, a  z w ielką pooiechą 
w yznać to  trzeba, i i  iy o ie  to p rze ja ­
w ia się n ie ty lk o  w jed n y m  k ierunku , 
zm ierzająoym  do zado ićuozyn ien ia tra- 
dyoyom  „św iąt w esolyoh" — leoz w y­
raz  tw ój zna jdu je  i na  innych  polach, 
n ie  w yłąozająo i św ia ta  księgarsk iego . 
Nowośoi literaokie, obficiej u schy łku  
ro k u  a-ę pojawiająoe, m ają  zw yozajnie 
dw ojaką o e th ę : jed n e  zdobyw ają sobie 
now ą w świeoie p ozyc ję , polu ą na  
czy te ln ików  i p renum eratorów , choą 
społeczeństw o na n ieznane dotąd p ro ­
w adzić to ry . a tem i eą pod n a jro z­
m aitszą  nazw ą pojaw iające się now e 
piem a peryodyoane czy codzienne. Za­
pow iadają one wiele, apodziewaó eię 
każą jeszcze  więcej w ystępu ją  z n a ­
zw iskam i nierzadko zupełnie oboemi, 
a najgorzej — żądają  w iary, że one 
• whi% przeszłością dają rękojm ię uczoi- 
wości pism a i redakcyi. Ja k ą  przeszłość 
m ają  te  nazw iska (o literaok iej oczy- 
wiśoie ty lko  m ówim y), dowiedaieó n ę  
trudno , spraw dzić też niepodobna, bo 
n ie zn a  ich n ie ty lko  Kołom yja ozy Bu 
ozanz, ale sam  K raków  i Lwów wiele
0 nich pow iedzieć n ie  um ieją. Takich 
to  w łaśm e pism  o różnych odcieniach 
pokazało się dosyć około tego  ozasu — 
n a  raz.#  jednak  nie z nicn spraw ę zdać 
p ragn iem y, bc to  m ożliwem  będzie do­
piero  po najdłuŻ3zem — ohoóby k ilku 
m iesięoznem  ich ż y o n  — m y dziś do 
zanotow ania m am y in n y  objaw , a to po­
jaw ien ie  się sporej liczby nowośoi li- 
teraokioh w form ie pow ażnych i poży­
tecznych  książę r. Je s t to d ruga oeoha 
tego  ożyw ionago ruchu  um ysłow ego, 
a  sw ia loząca  n ad e r k o rzystn ie  o na- 
tzem  społeczeństw ie.

Do firm  n a jru o h liw siy o h  z la t o s ta ­
tn ich  należy u nas w Galioyi bez 
w ątp ien ia  'krakow ska .S p ó łk a  w yda­
w nicza polska" — ja j też  najp rzód  
■łów k ilk a  poświęoió w ypada.

Do rzeoey praw dziw ie poważnyoh
1 n iepospolite j w artośoi zaliozam y pra- 
oę p. M. Z d z i e o h o w s k u e g o  pod 
ty tu łe m :

.B y r o n  i j e g e  w i ek “
(studye porównam sze-literackle tcm II).
J e s t  to  dalszy  oiąg p rzed  k ilk u  la­

ty  rozpoczętej i ogłoszonej pracy l i te ­
rack ie ; o zak /o ju  u nae nowym , na 
w zorach T aina’a i B randesa obrobio­
nej. a  k tó ra  m e ty le  je s t  ju ż  suchą

k ry ty k ą  poety  ozy atudyum  o nim , ile

t>orównawozą psyohologią narodów , u- 
egająoych w tw ych  p rzedstaw icielach  

w pływ om  Byrona. Tom  pierw szy  obok 
tw óroy bajronizm u za ją ł się postacia­
m i na jznakom itszych  jeg o  głosioieli 
we Franoyi i w Niemozeoh. Obeonie 
ogłoszony I I  tom  kreśli obszerniej 
dzieje bajron izm u w krajach słow iań­
skich, gdzie ja k  nam  wiadom o (w Pol­
sce ezozegóim ej i w R o sji) w pływ  By­
rona znaczny  i sdny bywał. J e s t  za­
tem  ten  tom  znakom itej zaw sze pracy 
i tą  jeg o  nas bliżej obchodzącą treśoią 
nadzw yozaj in teresu jący .

K siążka rozpada się n a  3 części, 
z k tó ryoh  jed n a  obeim uje B ajronizm  
ozeaki, d ra g a  rosy jsk i, a  trzeo ia  pol­
ski. Dwom o sta tn im  poświęoono s to ­
sunkow o najw ięcej m iejsoa, boś one 
nas najb liżej dotyczą. Nie m ożna do- 
syó podnieść stanow iska, ja k ie  an to r 
zajął w ooenieum  sam ej etycznej w ar­
tośoi i bajron izm u i skrzyw ionego o 
nim  pojąoia a  m io d n y c h  nailsdcw oów  
ang ielsk iego  poety. W iekiem Byrona 
w  poezyi by ła  p ierw sza połow a bieżą- 
oego stuleoia, w k tó re j sku tk iem  po- 
rew olucyjnyoh i ponapoleońskioh ro z ­
czarow ań odw ieczne zagadn ien ia o prze- 
znaozen.n ludzkośoi boleśniej i silniej

Som szały  um ysły  niż k iedykolw iek  in- 
ziej. Przełom u, n u rtn jąo eg i od dawn? 

w poezyi naszej dokoDzł rok 1831, tle  
jak  cała ów czesna p o e z ja  na w pływ ie 
B yrona się c p ie ra ła , tak  i w  tym  
w ypadku bsjron izm  w ażną odegrał 
rolę.

Im  po tężn ie jsze um ysły  staw ę! 7 
przed npad łym  narodem  a w ieszczą 
lu tn ią , tem  m niej czuliśm y fałszyw e 
tony  wypaozonego ju ż  później pesy­
m izm u, i>i)»oi w szakże m niejszego  po 
lotu, naśladowoy ty lko, czy li ja k  ioh 
au to r m ianuje „b a jro n iśe  w arszaw soy", 
w słabym  s to p n ia  odzw iercied la ją  w 
utw om oh swoioh w ielkie natohn ien ia  
poprzedników , i coraz w yraźniej zd ra­
dzają  n iezdrow y k ierunek  bezw zglę 
dnej n e g a c ji  (str. 615 i naet.) Wszy­
scy zatem  w ybitn iejsi naei poeoi i po­
w ieściopisarce soL arakteryzow ani są w 
tem  etndyum  i osądzeni trafn ie , a su 
m iennie, w spólna idee, łąozące ten  du ­
chow y rozwój i postęp poezyi i m yśli 
polskiej uw idooznione eą i o p arte  na 
rozbierz#  dzieł.

Nie m niej g ru n to w n ie  opraoow aną 
się p rzedstaw ia  lite ra tu ra  ozaaka i ro 
syjska. Czy jednak  T ołsto j, jego  dąż- 
ności i zasady n ie eą z t y t  przeoenione, 
a jeg o  bądź 00 bądź — b łędna ew an 
g e lia  — zanad to  podn iesioną, tego  
ohooiażby tw ierdaió  eię n ie  ohoialo. 
zna jąc  stanow isko  au to ra , tak  ja sn o  w 
1 tom ie określone, je d n a k  po p rzeczy­
tan ia  części d rug iej o rosy jsk .em  baj- 
ronizm ie pow ażne m ogą każdem u na- 
sunąó się wątpliwośoi.

Rów nież za w iele lioenoyi ozy n ie- 
oględnośoi spotykam y n a  w etępia do 
oaetkiego bajronizm u. By nae n ie po 
sądzono o przesadę, cy tujem y doało- 
w m e rażąoą apologię Husa, pom ieaaezo- 
ną n a  w stęp ie  ( itr .  3):

„Hus, Chelozyoki i K om eński, oto 
trz y  im iona, k tó rym  Czeohy zaw dzię- 
ozają anaozenie sw oje w dziejaoh 
św iata.

.N am ię tn a  żądza sp rtw ied liw ośo i 1 
p r tw d y  pochłonęła dnsze tyoh w ielkich 
przew odników  narodu... Ju ż  Hue w y­
g łasza ł tę, słuszną w g ru n c ie  rzeczy, 
ale n iebezpieczną zzsadę, (f ozy ty lko  
niebezpinozną, a  nie w p ro st fałszyw ą i 
n iepraw dziw ą, w ięc 1 n iesłu szną?) że 
tak i ty lko  pepiaż i taoy b iskup i z d o 1- 
> 1 s ą  d o  rządu  nad  sum ieniem  ludz- 

kiem, k tó rzy  życiem  sw ojem  naśladu ją  
C hrystusa, i że w iern i są w olni od 
posłuszeństw a w zględem  dnohownyc-h, 

ocostająoych w grzeohu śm ierte lry m . 
iernośś swej zM adaie (ale ozy zgo 

dnej z w iarą ?) p rzy , łacił m istrz  śm ier­
cią m ęczeńską a bezpośrednim  je j wy- 
t 'k ie m  był d ług i szereg  walk bra to  
bójozych..."

Bazi to  tsm  w ięcej, skoro ju ż  na 
stron ie  5 au to r p rzy zn a je  kościołowi 
kato lick iem u w pływ  na rozbudzen ie 
r ą  dążności narodow ych w Czechach 1 
za złe m a to  untykatolioki#  piętno, 
jak ie  do dziś znam ionuje przew ódców  
w ybitn iejszych  czesi lego narodowo- 
literaokiego ruohu.

Są to  uw agi, k tó re  nam  się uaeu- 
y  m im ow oli p rzy  ozjtan iU  w k a­
ni razie  w artościow ej książki, z 
re w niczem  nie u jm uję je j  znacze- 

n*u Jako s tu d y rm  porów naw ozem u lite  
ra tu ry  now szej.

Cenny rów nież n ab y tek  w idzim y 
w książee „ M a r y a n a  z n a d  D n i e ­
p r u  pod ty tu łem  :

D z i e j e  o j c z y s t e  a t  p o  n u j n o w  
s z e  oz  e s y ,  opow iedziane dziatw ie polskiej.

H ieto rya polaka 1 Czy to  n ie za 
wiele już, że now a dla m łodzieży św ie 
żo eię pojaw ia, kiedy ty le  w ostat- 
tn ioh  ozasaoh tej treśoi po jaw iło  eię 
innyoh ? P rzeg lądnąw szy  ją  odpow ia­
dam y sta io w o zo , że owszem  ta  publi

nęły
żdyr
k ton

kacya in n e  przew yższa, a  najlep iej od

Row iada potrzebom  m łodego p i to le n ia  
sp isan a  z w ierna znajom osoią rz e ­

czy, ze św iadom ością oeln, opow iada 
p rzystępn ie  i popraw nie  dzieje Polski 
od początków  pew niejeayoh ju ż  aż po 
czasy najnow sze, bo po ro k  1870, a 
opow iada uw zględn ia jąc  now sze po 
■tępy nauki. Czem zię zaś w yjątkow o 
zaleca i p rz e w j sza  in n e  togo rodzaju  
daw nie jsza  podręczniki, to bogatą  róz- 
m aitośoią cennych  i p rzew ażn ie  nn.d- 
Li h ilustraoyi.

W ksiąioe dla m łodzieży  ilustraoys 
w ażną bardzo o d -ry w a ią  rolę, a  im  o­

ne są s ta ran n ie jsze , im  w iern ie j od 
pow iadają praw dzia i rzeozyw istośoi, 
tem  w iększe je s t  ioh anaozenie i w a r­
tość. T utaj zaś m am y 182 takioh ilu ­
straoyi w ykonanyoh w edług an ten  ty - 
oznyoh ów oaesuyoh pieozęoi, sztyohów  
lub ryoin, now szych  zdjęć fotografi- 
oznyoh, p o rtre tó w  i obrazów  najoal- 
niejszyob m alarzy. Dodajm y nadca, że 
na  w ykw in tnym  pap ierze i s ta ran n ie  
odb ite  w ydają się te  ryo iny  bardzo 
dobrze i św iadczą o w ielkiej tro sk li­
wości nak łada . A je d n a k  chociaż ksią­
żka tak  kosztow nie i ozdobnie w yda 
na, oena je j  k s ięg arsk a  w ynosi ty lko 
2 ałr. Słow em  „d z ie je  o jczyste"  Ma­
ry an a  z nad D niepru  godns ea pole­
cenia m łodzieży, a ozdobą rów nież 
będą każdego talonu.

Ze w zględów  dydaktyoznyoh po­
zw olim y aobie na  je d n ą  m ałą uwagę. 
Opow iadanie całe — jak k o lw iek  oży­
wione — p łyn ie  zanadto  oiągle i n ie­
przerw anie, n ie dając m ion >mu ozy- 
teln ikow i w ytchnąć i ąebraó w je d n ą  
oałośó tego, co się przeczytało . A 
w szakże te  w zględy dydak tyczne, ja 
ko rzecz n iezbędnie po trzebną  zale­
cają, by przy w ażniejszych w ypadkach, 
t*m w ięcej p rzy  donioilejezyoh zw ro­
tach dziejow yoh za trzym ać czy te ln i­
ka, ułożyć m u ogólny pogląd na daną 
epokę w yciągnąć z całośoi w m osk; 1 
nauki. Z tą  po trzebą au to r liczyć się 
musi, jeże li książka m a być pożyteoz 
ną m łodzieży i radzim y  im ezozerze 
b rak i te  uzupełn ić  p rz y  pow tórnem  
w ydaniu.

Również w pierw szym  rzęd zie  mło­
dzieży ofiarow ał p. Z ygm unt S a r n ę  
o k i w iększyoh rozm iarów  swą keią 
ź k ę :

„ H i e t e r y a  l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i  ej" 
(8 °, str. 481, Kraków 1898).

Praca to  u nas p ierw sza w tym  ro ­
dzaju , obejm ująca ca ło k sz ta łt daiejów  
piśm ienniotw a narodu , k to rrg o  lite ra  
tu ra  n ie ty lko  że do naj p ierw szych  eię 
zalicza w śród europejik ioh , ale że 
przea trzy  o sta tn ie  etu leoia przodow a­
ła  cy w iliza c ji now oczesnej. P ornać 
bogaobwo trk ie j lite ra tu ry , zrozum ieć 
jej rozw ój, postęp i treść , w iedzieć 
bodaj znakom itsze naŁw iska je j p rzed ­
staw icie li to ju ż  n ie  korzyścią tylko, 
to  obow iązkiem  każdego, k tó ry  się 
d u ś  do średnio  w ykształconyon zali­
cza. A że n ie w szystk im  p rzy stęp n e  
byó m ogą klasyczni*  opracow ane stu 
d y a  o ryg inalne o francusk iej l i te ra tu ­
rze, zaradció  p rag n ął tem u  dotkliw e 
mu brakow i p. S arneck i przysw oję 
niem  naszem u językow i tak ie j książki, 
ja k ą  za n a jlep szą  w śród hiątsjryi lite ­
ra tu ry  franouskiej znalazł. I  nie u j­
m uje to  wcale zasłu g i au to row i, że 
dzieło jeg o  przew ażn ie  albo p rzek ła­
dem  albo k o m p ilac ję  je s t, bo keżdy

rozum ie, że podobna praoa inaozej u- 
łoźona byó nie może. Sam  się an to r 
do tego  we w etępia p rzyznaje , gdy 
piaza, że p lan  uk ładu  Książki p rzy ją ł 
od najce ln ie jszego  znaw oy i p isarza  
R tn t  Doutnic'a, k tó rego  praoe o hi- 
■toryi l i te ra tu ry  z uznan iem  pow ita­
ły  najw yższe pow agi naukow e F ran ­
oyi. Za jeg o  tedy  postępnjąo dziełem , 
do w ieku XVI. w łącznie, praw i# tłu - 
m aozył ty lko  1 p rzerab ia ł p. Sarnecki 
p racę Doumic’a, w iek XVII i n a s tę ­
pne w ypracow ał p rzew ażn ie sam, po­
sługu jąc się n a jlep sey au  wzoram i.

H ieto rya l i te ra tn ry  p. S arneck ego 
nie je s t  to  doskonała, w yozerpująca 
książk a  o przedm iocie, tak  o lbrzym im  
n ie  m a naw et do tego  pre tenayi, jee t 
ty lko  rkrom nym  a l e  p e w n y m  prze­
wodnikiem , w iodąozym  z w ielką zna­
jom ością r z tr z y  obcego pc lab irynoie 
n ieprzejrzanym . R ozdziałów  22 sk ła ­
da się na  całość dzieła. Zaw iązek i po 
ozątk i francusk iej l i te ra tu ry  opow ie­
dziane są treśoiw ie, z ograniczeniem  
do przedm io tu  na jno trzebn iejszego , 
pod koniec dopiero, g dy  ■ ę do wie- 

ófc now szych zbliżam y, rosną i roz 
sze raa ją  się ram j pojedynozych roz­
działów.

Nie ty le  w idać onodzilo autorow i 
o form alności epok w rozw oju li te ra ­
tu ry , ile  o jej w ierny w caioioi obraz, 
d latego ohociaż m oże n ie uw idoczniono 
dzizłow  ani nie u łatw iouo  k o rzystan ia  
z podręoznika w ygodniejszem  ułoże­
niem  naziwiek, w ohronolc gioznym  
przecież porządku m a ozy telm k  przed 
sobą ż y c e  um j słowe każdego w ieku 
rozebrane i ocenione. W szystk ie obja 
wy li te ra tu ry : poezya i powieść hi 
s to ry a  i k ry ty k a , re lig ia  i filozofia, 
wymowa, te a tr  aż do najnowezyoh 
ozasów i do ostatn ich  swyon praed- 
B taw 'jieli są uw zględnione 1 poddane 
obszern iejszej ocenie.

Na sądaoh p Sarneck < go polegać 
m ożna śm iało w ogóle, bo b ra ł je  a u ­
to r ze źródeł i pow ag najlepsaych , 
albo na  w łasnych op iera ł się w iadom o­
ściach i znajom ości osób, zw łaszoza 
ostatn iej epoki. Sąd ten  n ie ty lko  z l i ­
terack iego  i estetyoznego stanow iska 
w ypadł tra fn ie , ale z m ałym i w y ją ­
tkam i odnosi eię do oaiej m oralnej 
wartośoi om aw ianego p isarza. Jeżeli 
00 uzupełn ić  w nnwem  w ydaniu się 
godzi, to  jeszcze te  w łaśnie w nioski 
o w p ł/w ie  dodatnim , a tem  samem o 
rzeozyw ietej korzyści, jak ą  m iony czy­
te ln ik  odnieść może ze znajom ości 
pism  takiego D um as’a. G eorge’a Sand, 
B aliac’a i innych  podobnej w artości, 
ź e  ozłow iek ze sum ieniem  i w iarą p i­
sał tę „F ia to ryę  lite ra tu ry  franouskiej", 
to poznać na w ielu m iejscach, ale nie 
w idać tej odw agi, tego  zdrow ego zmy- 
«tu trafnej k ry ty k i, k tó ra  w ki-ku sło­
wach wypowie, 00 w art tak i V oltaiie,

Rousseau i im podobni, k tó ra  otw aroia 
i po im ien ia  nazw ie, 00 podle, b ru ­
dne a szkodliw e. Tą tylko drogą, ja k  
p rag n ie  pan  Sarneoki, s tan ie  się jeg o  
książk a  p r z e w o d n i k i e m  p e ­
w n y  m po te j g a lery i n ie zaw zze 
p rzyzw oite j i n ie  w rów nej n u rrze
w szędzie godnej podziw u.

r> em u to g łow nie p rzyp isu ję , że 
autorow ie, woale nie godni poleoem a,

Sray  k tóryoh  należało nw ydatn ió  szko- 
iwość ich w pływ a, b łędne dążności 
zapatryw ania , trak to w an i są z pe- 
ą p o b le ..............wrną pobłaźliwośoią, a  naw et m oże i 

•yzapatyą.
Jeżeli się mówi, że D am asa po­

wieść* (str. 438) były , są i d ługo  je -  
■zoze pozostaną p rzy jem ną rozryw ką 
dla czyteln ików , zah ipno tyzow anych  
ozarem  bu jnej w yobraźni sy m p aty ­
cznego bajaeza-baw ioiela  — jeże li m ó­
wi się o pani G. Sand, ż# je j za le ty  
■taw iają ją  w  szeregu  n a jzn ak o m i­
tszych  pow ieśoiopisarzy bieżąoego w ie­
ku — a an , s l ó z 1 iam  ń ie o strzeże  się 
młodego, u iedoćw iidozonego ozy te ln i- 
ka, iż to są ladzie  bądź 00 bą3ź nie­
bezpieczni, ba naw et indeksem  ko­
ścielnej pow agi w zbronieni, to  zdśje  
mi się losyó, by dowieść, iż p r z e ­
w o d n i k i e m  p e w n y m  dla m łodzie- 
ź r  w lite ra tu rz e  francusk iej ta  ksią­
żk a  jeszcze  byó n ,s może, jeże li zn a­
cznym  m e ulegnie Ulepszeniom.

Możemy p. S arneok itm u  w skazać 
r s  w zory tak iej trafnej ooeny w arto ­
śoi oałej p isarza w książkach  zw ła­
szcza V. D slaporte Oto w dzie łka  
.E z tra i ts  d’ au teu rs  franpais* (Tours, 
1694) o tw ieram  rozdzia ł o W olterze. 
W k Jk u  słow ach odraza ozy isjący  po­
znają , z k im  m a do czynienia, 00 są­
dzić o p isarzu  i człow ieku. „Jeźli je s t  
jak ie  nazw isko, k tó re  razem  i w y .

eztałoem e i n isk ie n isuctw o , ta len t 
płodny, zadniw iająoy ale i am yełowy, 
grzaon i nienaw iść n iepokonaną, praoę 
n .ezraordnw aną i cyniozną bezbóźnotó 
oznaoza, k tó re w pływ  s tra szn y  na  ca­
ły  jad en  w iek w; -warło... c’ est le nom  
Voltairem — oto ja k  rozpoczyna swój 
w ykład. Tego w łaśn ie po trzeb a  nam 
— j fc*nych pojęó, opartyoh za  sp ra ­
w iedliw ej ocenie p isarza człow ieka i 
teg c  źyozym y p. Sarneokientu . Nieoh 
pięknego  sty lu , jask raw ości ko lo ry tu  
n ie oddziela od w ew nętrznej w artośoi 

■s ray oh, a 
ię  bezw art

srym.

1
pjem sarayoh, a podręoam k jeg o  ■ te ­
n is  się bezw arunkow o pożyteosniej-

Końozyray UEa. n ien  dla pracy  mo­
zolnej, pod jętej w najlepszej m yśli, 
bo tru  3 to  paw no b t ł  n iem ały , aeSraó 
w całość zw ięzłą ta k  o lbraym i m ate- 
ryał. Uwagi zaś nasze n ie  m tją  n a  
oeln u jąó  czegokolw iek 1 te j nasługi 
-  ale zm ierzają  ty lko  dc podm aeie- 
n ia  w artośoi pożytaoanej publikaoyi.

B .

S e id e n -D a m a s le  »*.
bis f l.  p. Moter un 1 Seldp:i-B n>C i>te ab incineu eigenen Fabriken 1405

sow ie s c h w a rze , w eisse u. fa^hige Hsnneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge-  
streift, karriert, gem ustert, Dam asie etc. (ca. 240 verscłi. Qual. und 2000 Yerscii. Farben, D essins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!
WW “  4 ’ *  W* a n  m m  A f  4  n  z ł  .  D oppe:tos Biiefporto nsah der Sehweis.

O . H i t m e h e J g ’8 S e i d o ń - F a b r t k o n , Z i i r t a h  (K. i  K. Hoflieferant).

ISIĘGAHSIA KATOLICKA

il WiAO MMmMi
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała n a  skład głów ny bar 
dzo zajm ującą broszurę pod ty t.:

0 obowiązkach 
społecznych.

C en i egzem plarza 20 o t ,  pocztą 
o 3 ot. więcej.

J3F.0BH? OGŁOSZENIA
pę 1 ot. od ty r a n i .

R W I1 T T  p*ryizie w wielkim wyborze 
p*l*ee Stion Mód W. Beterney, ulioa 

Trieeiefo 13. 401

I C H  n k i tń  balow y.h, 10 krakasów, 100 
15»U freków, puizakije handel Jaaiczy- 
n y n ł ,  gmseh teatralny.

0GŁO8ZE1TIE dla Wielm. pp. oń terów, 
pnemyi/owców 1 deroiksriT  St»jui« 

n i  w in i na 33 koni , ewentualnie też 
a n  ( l i t  itajnie i odpowiednie pomieazna- 
aia *ę natychmiast do wynajmie. Bl iaza 
w ademośó a  p. Dąbrowskiego , ulica .ea  
tralna 7. 393

) RBMlOWANfi medalami tutki Niemo- 
jowsklego >( waiędzie do nabycia.

ZAKŁAD F R 0 T E R 8 K I Bednarskiego 
przy ulioy Czaraieckiago 12. przyjmuje 

iam  wiyn *  tak w mifcjs n jak n . pro »in- 
eyi na naprawianie podłóg woskiom kau- 
eznkowym, k t(-y  prędko schnie i daje ła­
dny połysk. V osknje się raz na miesiąc. 
P n y  częstszem wyet-ranin suknem, pię­
kni, jsny daje połysk. 5»s

u . . .  na konie, własnej roboty, z ow 
l\U LI5 czej wełny, dnż“, ładne, w pasy 
w arne z pęsowem luD z żółtem , po l i r .  
*•50 sztuka Dwór Łapsryn-Brzażany.

K a lo s z e  s S n  dLmęskie,
______________________    i dzieci.
sprzedaje po cenach fabrytznyoh
S T A N I S Ł A W  f a A H R l E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

&
500 fl. zu fw S rts  a is  P ers«  

l i r e d l t  b e so rg t c o n l in t  und  
d i s c r e t :

A g ś n t n r  B n d a p e ś t ,
F o s tfu rh  188.

H 100 sztok Nr. 1 złi. 4‘50, 
Nr. 2 z łf 5 Ooyle ze atslo- 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1 
złr. 1‘5J. Nr. i  złr. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia hydła złr. 2 2 u , do 
koni złr. 2’5‘J. Latarnie naftewe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczas* 

wych po złr. 2 40 — poleca

A N TO N I H A LS K I
handel żelazny 

Lw ów , p lac  M aryat.k l 1. 9.

Towary i o ł m l
i owoce południowe

w n a jp rzedn ie jsze j jakości
w handln "920

St. M arkiew icza
L n ó w ,  R y n ek  1 42.

stare i now* sprze- 
iajs naitan.ej

E m il K e ln e r
WIkiN L Salith*rg*iB# 8.

Maszyny da szycia Singera
10 różny- h, iabryk Nożne w cen'.c 27, 

38. 42, 50 i 6.5 zł Bęczn« pn zł. 25, 32, 
36, 40, 45 i 150 nrtaml ps 4  z łr. mie­
sięcznie, tub gotówka 10% taniej. Han- 
d ti mój istnieje od 25 l a t ,  eprzedałem 
17 tysięcy m; szyn. to jes t przeszło 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
cie.’, z gwarancyą na miejsca.

N ie w ysy łam  n a trę tu y -h  a je r tó w , 
którym zydzi pł.icę od 10 d i 2u złr. 
za spnadaz jednej lichej maszyny.

JÓ ZEF IW ANICKI
m ech a n ik , L w ów , h o te l Ż orża .

sprzedaje od 1 . stjcznia 1^98

piwo własnego wyrobu w beczkach i flaszkach.
Zam ów ienia przyjm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparo.vska I. 8
(daw niej brow ar Lilienfelda).

2  B row ar „Pohulanka"
(daw niej J a n  K lein),

3  B row ar w Lesienicach
Odbiorcom od dziesięciu butelek począwszy, piwo dosta­

wia się b e z p ł a t n i e  do domu. 1391

G a l i a  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  i l Y f i f i T Y  K A S O W E
z 30-duio\4em wypowiedzeniem i

ASYGMATY KASOWE
z 8-duiowem wypowiedzeniem,

wsiydttie z»ś znajdujące ; obiegu 4 ‘/*% A u y A M tj * 9(Mniowear wy-
powieóseuieni oproceutoKw* dą p o c * ą w s* y  iln ł#  I. 1 8 0 0  p o  4°/,.

% 30-duit>wem teniiinenn sypotriodzeuiA

L w ó w , d n ia  31. 1 8 0 0 .

Prawdziwym tslizmanem przeciwko wszystkim nhorobom 
jest elektro-galwŁniczny

podwójny Krzyż Volty
(dla izraelitów  w formie gw iazdy) 

składająoy się r  3 e lem en tó w  dlatego p e tró jn y  ik o le k .
C. k. austr I król. węg. oatant a.

Uznany jak* najlapsay środek dla w m aw ian ia  na- 
powrót osłibioaago organizmu, a jaka MtJIŻSjOzy i nąj- 
psw liejszy środek dla leczenia wssslkica ahorób bez 
medycyny.

Uznany jako znakomity środek przaolw r e a m a ty r  
m e w i, gośćcow i, a stm ts , bolom głow y, in flneney , 
Aura- »m, kougesty l, d rg an lo iu , bolom  m uakułów  , 
k rzyża, bezsi-nnośei, o s łab ien iu  nerw ów , m lg re i le ,  
ogCcz^aolu, h ls te ry l  , p o d a g rz e , p a ta e c e a , Ds o ir 
s iy i, szp iku  w pacie rzow ej k e ś c l ,  n ew ra lg llL , b i­
c iu  se rca , szum o w uszaeb, o s ła ó ie u lu  pam l ml itd.

M ę z o z y i n i  I P a n i e
każd*go wlaku i sianu, zdrowi albo ahorzy, silni albo 
słali., poaiun i zawsze ton dro jocouny krzyz nosić 
F riy ip its i on cyrkulacyę krwi, przyczynia s<ę do do- 
brogo trawisma, powraca stracone zdrowie, ^odnosi 
siłę oiała i ducha, wpływa dobroczynnie na system 
nerwowy musknlów, członków i przyrządy oddechowe. 

Dzięruję Bogu i P .n n  tyziąckrutnio, żo posiada dla zdrowia cierpią­
cej ludzkości środek, który mnie z niemuoy, reumatyzmu, bszsennośo. i biaku 
apetytu uwoluił. Utrzymuję uważam stanuwczo, że elektr. krzy* Yolty, któ- 
r? d. 23 lipca otrzymałem .d Pana , jest cudownym środkiem dla cisrp.ącej 
ludzkośoi. Karol Z em ann, Berno.

Dwa arzyże Yoltz, które od Pene otrzymałem , podziałaby bardzo do­
brze. T»k pani Kadiseh jakoteż pani itŁchol z rezultatu są całjdem zedowo- 
lone, gdyż gicht i osłabieni* n*rw»we, na ktor* omrpiołj ustąpiły. Prosaę 
jeszcze o dw it sztuki. Pranoiizek Kajuśr, Budapesst.

Dwa k.eyże o trzynzł.m  i ozuję już , ze moje citrp ienia maczuis m aie 
opuściły. Do tsgo czasu żadeu lekarz n il  mógł mi pomódz i dziękuję Bogu 
i r a n 1 , te  jest i ii lepie,.

Młazow k. Kolinstz (Czechy) Franciszek Janasek , ogrodn'k lamkowy.
Mój elektro galwaniesny p-dwś]fly Volta k rzyż, jest wtedy tylko praw­

dziwym, jo ieli epakowanie posiada pisozęó o. k. ausir. i węg. potentu.
Oena za sztuką 2 złr.

Za nadesłaniem złr. 2 20 (takie w markach poczt.) franoo 1 oolon* Za iaile»- 
ką o 20 ct. więcrj Prawdziwe dostae można tylko p rssi

Siegfried Feith Berlin, Flopstokstrasse Nr. 21.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. &

A*
ilt-

FA B ETK A
najlepszych, holender­

skich LIKIEKOW
SKLAO FABRYCZNY

Wted^ó, I .  lloh lruark t Nr., 4.
Dla dogodności gzan. odbiorców urządziliśmyDla dogodności sz?n. e^oiorcow m%aziii»my 

sprzedaż tycnże prawdziwych liaierów prawie u 
wszystŁich więcej znanyoh firm , przy-zem zw'r»«dmy 

uwagę, ze moje prawaz holeud. likiery wyrabiam wyłącznie 
■V tylko w Amsterdamie, a w Anstro-Węgrzech i w ogóle, pó la  

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 21S4

J .  F r ie d r ic h  i  1 .  B e a c o c h
L ^ ó w . u l. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go ftrossa

farb. lakierów, pokostów, artykułów technicznych 
gospodarczych i dla potrzeb domowjrel

Wjdawca i odpowiedsialnj redaktor Platoa Koatecki. Z drukarni i litografii Pi) ra i spółki,


